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Kraków S3 maja.
W dniu wczorajszym rozpoczęła Izba deputowa

nych w Kadzie państwa obrady nad projektem 
ustawy o nowem postępowaniu karnem. Prawie 
od roku 1861 ministrowie austryaccy obiecywali co
rocznie wnieść w Izbie odnośne przedłożenie, rok 
rocznie i niemal z każdą zmianą ministerstwa 
projekt ten nowej ulegał rewizyi, aż wreszcie o- 
becnemu ministrowi sprawiedliwości przypisać na
leży zasługę urzeczywistnienia dawno zrobionej 
obietnicy. Zasługę — bo porównywając obowią
zującą do tej chwili ustawę, oraz ustawę z roku 
1850 z projektem Dra Glasera, bezwzględnie 
za tym ostatnim oświadczyć się wypada. Nie 
zamierzamy wcale na poszczególnych wykazywać 
przepisach, o ile obiedwie ustawy różnią się od 
siebie i o ile druga lepszą jest od pierwszej, rze
czą to bowiem dzienników fachowych. Nam chodzi 
tylko o stwierdzenie faktu, że przez przedłożenie 
nowej ustawy o postępowaniu karnem uczyniono nie
tylko zadość życzeniom świata prawniczego w Au
stryi, któremu już dawno czuć się dawał dotkliwie 
ów uciążliwy przebieg procesu inkwizycyjnego, ale 
nadto uczyniono zadość w ogóle społeczeństwu, w któ
rego życie żaden może przedmiot tak głęboko nie 
wnika, jak ten, który się zajmuje jego bezpieczeń
stwem, podając przepisy postępowania przeciw te
mu, co przez zbrodnię lub przestępstwo naruszył 
prawo drugiego.

Najważniejszą atoli rzeczą jest, że nowa ustawa 
o postępowaniu karnem wprowadza nareszcie w wy
konanie Art. 11 ustawy zasadniczej państwa z d. 
21̂  grudnia 1867 (D. P. P. L. 144 z 1867), który 
mówi, że przy zbrodniach ciężkiemi karami zagro
żonych, tudzież przy wszystkich politycznych, albo 
przez treść pisma drukowego popełnionych zbro
dniach i wykroczeniach rozstrzygają p r z y s i ę g l i  
o winie obżałowanego. Usuwa ona nawet wtenczas, 
gdy zwykli sędziowie orzekają o winie, ową meto
dę przeprowadzenia dowodu opartego ściśle na 
pewnych przepisach prawnych; orzeczenie o winie 
pozostawia wyłącznie przekonaniu i sumieniu tak 
sędziów przysięgłych jak sędziów zwykłych.

Lecz niedość na tem. Przysięgli według nowej u- 
stawy rozstrzygać będą nietylko co do winy, ale tak
że co do kwestyj prawnych. Ze wszystkich niemal 
przepisów tej ustawy o sądach przysięgłych wy
pływa, że instytucyę tę oparto na zapatrywaniu, 
jakie jej służy za podstawę w Anglii, jakiego w o- 
statnich czasach niejednokrotnie broniono w Niem
czech. Prawnicy francuzcy i w części niemieccy 
wyłącznie niemal byli tego zdania, że o winie orze
kają przysięgli, a karę według ustaw obowiązujących 
naznacza sąd; w ostatnich dopiero czasach zwycię
żać poczęło zapatrywanie, iż wyrok przysięgłych o- 
bejmować winien cały niejako przedmiot rozprawy, 
mianowicie rozstrzygać ma tak co do winy jak i 
co do wynikających zeń kwestyj prawnych. Jak
kolwiek zapatrywania tego w nowej ustawie nie 
przeprowadzono w zupełności, rozszerzono jednak 
znacznie kompetencyę sądów przysięgłych. Wpra
wdzie kompetencya ta  znacznie jeszcze mogłaby 
być większą, stosunkowo atoli do ustawy obecnej 
jest ona bądź co bądź znaczną, a w stosunku do 
ustawy o postępowaniu karnem z r. 1850 znacznie 
rozszerzoną.

Wspomnieliśmy już wyżej, że nie możemy w 
dzienniku politycznym rozpisywać się nad szcze
gółami— podnieśliśmy tylko główną, zasadniczą 
różnicę między nową a dawną ustawą. Jeden atoli 
przepis zdaje nam się, że zasługuje na szczegól
niejszą uwagę: jest to przepis o wykonywaniu ka
ry śmierci. I tu bowiem zmieniono przepis do
tychczasowy najzupełniej. Nie myślimy rozprawiać 
teraz o karze śmierci, pisaliśmy o tem nieraz i o- 
kreślili zapatrywanie nasze— dość przypomnieć, że 
Kada Jpaństwa oświadczyła się za utrzymaniem 
kary śmierci. Nowa ustawa o postępowaniu kar
nem podaje więc przepis jej wykonania. Dotych
czas trzymano się teoryi odstraszenia i egzekucye

odbywano publicznie, na przyszłość kara śmierci wy
konaną być ma intra muros tj. nie na miejscu publi- 
cznem, nie wobec zgromadzonych tłumów ludno
ści ciekawej, lecz w murach więzienia, wobec ko- 
misyi sądowej i protokólisty, prokuratora, lekarza 
sądowego i duszpasterza. Obrońca, naczelnik i re- 
prezentacya gminy, w której egzekucya ma się od- 
lyć, winny być o miejscu i godzinie tejże zawiado- 

aby mógli być obecnymi. Urzędnikom są-miem.
dowym, prokuratoryi i władzom bezpieczeństwa, 
dalej najbliższym krewnym skazanego wolno także 
syć obecnemi przy egzekucyi. Jeżli miejsce na to 
pozwoli mogą także przypuszczeni być mężowie 
poważni.

Przepis ten w ustawodawstwie austryackiem jest 
zupełnie nowym, i świadczy o przekonaniu p. mi
nistra, że jakkolwiek teorya odstraszenia, może 
mieć wiele za sobą, to jednak zdaje się pewna, że 
publiczne egzekucye więcej budzą wstrętu niż oba
wy, więcej obrażają uczucie moralne w człowieku, 
niż służą ku jego poprawie lub odstraszeniu go od 
zbrodni.

Podniósłszy dodatne strony nowej ustawy o po
stępowaniu karnem, wspomnieć nam jeszcze wypa
da o jednem złem ogólnem, bo powtarzamy jeszcze 
raź, w szczegóły się nie wdajemy. Art. I ustawy 
przejściowej wylicza królestwa i kraje, w których 
nowa ustawa ma wejść w życie w sześć miesięcy, 
po swem ogłoszeniu. W ich liczbie nie znajdujemy 
Galicyi, lecz tylko obietnicę, że osobna ustawa 
przepisze termin, kiedy w innych krajach nie wy
mienionych ma obowiązywać. Minister Dr Glaser 
składając na stół Izby przedłożenie swoje przyto
czył powody, dla których nową ustawę zamyśla 
w .Galicyi zaprowadzić dopiero później, przede- 
wszystkiem zaś twierdził, jeśli dobrze pamiętamy, 
że z powodu małej liczby sądów kolegialnych w 
Galicyi tworzenie ław przysięgłych na wielkie na
trafiłoby trudności i znaczne za sobą pociągłoby 
koszta, gdyż w pierw koniecznie wypadłoby pomno
żyć liczbę sądów kolegialnych. Sądzimy jednak, że 
obok dobrej woli ministra nie będziemy długo na 
to czekali, tem bardziej, że dały się już słyszeć 
głosy, iż minister sprawiedliwości skłonnym jest 
pod tym względem do ustępstwa i może już pod
czas rozpraw w tym tygodniu powiedzie się depu
towanym naszym uzyskać wciągnięcie Galicyi w 
liczbę tych krajów, w których nowa ustawa ma wejść 
w życie w sześć miesięcy po jej ogłoszeniu. Jeżeli 
się utrzyma § 62 o delegowaniu sądów przysię
głych, mógłby on być może pomocnym w pier
wszych początkach, zanim Galicya otrzyma potrze
bną ilość sądów kolegialnych.

W końcu niech nam wolno będzie na jednę je
szcze okoliczność zwrócić uwagę. Istotne zmiany 
poczynione w ustawie o postępowaniu karnem wy
magają szczególniej ze względu na przysięgłych 
więcej logicznego rozgatunkowania czynności kary
godnych, dokładniejszego określenia istoty czynu 
poszczególnych zbrodni i przestępstw. Reforma 
przeto postępowania karnego wymaga niemal ko 
niecznie równoczesnej zmiany samejże ustawy 
karnej.

W ostatnich latach mniej więcej dwudziestu 
wszystkie umiejętności wielkie i stanowcze zrobiły 
postępy.^ Wśród ogólnego rozwoju nauka prawa 
kryminalnego nie pozostała w tyle, owszem zmie
niła nie jednę z swych zasad, wiele usunęła błę
dów, a wiele pojęć jaśniej i dokładniej skreśliła. 
Praktyka zaś wykazała w dawnych ustawach wie
le niepraktyczności i utrudnień. Dodajmy do tego 
ogólny postęp ludów na drodze oświaty i zmianę 
zapatrywań, a pojmiemy dlaczego prawodawcy zmie
niali w ostatnich czasach ustawy karne. Niepodo 
bna było nie liczyć się z zdobyczami nauki, i 
z wymaganiem ducha czasu. W ostatnich też la
tach nowe widzimy ustawy karne we Włoszech i 
w Niemczech. Zmiana ta  szczególniej zaś pożąda
ną jest w Austryi; dobrze bowiem zauważył może 
przed dwoma miesiącami jeden z dzienników, że 
kodeks nasz karny pochodzi jeszcze z czasów.

dedy policya i żandarmerya była w Austryi w ca- 
:ym rozkwicie. Każda ustawa jest z natury rzeczy 
odbiciem swego czasu. Austrya zerwała z dawnem 
zapatrywaniem, została państwem konstytucyjnem, 
a tem sanem inne nastały stosunki, inne insty- 
tucye i korporacye, nad któremi ustawa przed 20 
aty wydana opieki nie rozciąga. Radzono sobie 

wydawaniem różnych nowelli, skoro tylko pokaza
ła się luka w ustawodawstwie, nowelle te atoli nie 
zaradzą złemu, lecz zwiększyć je tylko mogą, mo
żna bowiem przyjść wreszcie do tego, że jedna 
ustawa sprzeciwi się drugiej. Zmiana przeto samej
że ustawy karnej jasno wypływa z tego cośmy do
tychczas powiedzieli. Zresztą nowy kodeks karny 
jest tak jak gotów. Pierwszy bowiem jego projekt 
wypracował bar. Hye; elaborat fen wzięła pod 
obrady komisya złożona z ludzi fachowych na po
tu umiejętności i praktyki kryminalnej. Wynik jej 
obrad przedłożył bar. Hye, który tymczasem zo
stał ministrem sprawiedliwości, Izbie deputowa
nych 26go czerwca 1867, a ta  poruczyła go oso
bnemu wydziałowi z dziewięciu członków. Wydział 
poświęcił około 70 posiedzeń obradom nad tym 
projektem, w których brał udział bar. Hye, a po
tem następca jego Dr Herbst. W r. 1868 d. 20 
marca wydział pracę swą przedłożył Izbie deputo
wanych; wtedy Dr Herbst uważał za stosowne ca
ły projekt jeszcze jednej poddać rewizyi w mini
sterstwie sprawiedliwości, a w skutek jego oświad- 
essęnia w Izbie usunięto projekt zamieszczony na 
oorządku dziennym posiedzenia dnia 15 stycznia 
1869 r. Ponowne obrady w ministerstwie trwały 
tak długo, że wydział Izby deputowanych rozpo
czął obrady swe nad poprawkami i uwagami rzą
du zaledwie dopiero 2 grudnia 1869 r. Znów od
było się około 30 posiedzieć, a wydział d. 22 lu
tego 1870 r. przedłożył projekt nowej ustawy kar
nej po raz drugi Izbie deputowanych. Powołanie 
wkrótce potem nowego ministerstwa i rozwiązanie 
Izby deputowanych, opóźniło znów dokonanie tej 
pracy. Minister sprawiedliwości Tschabuschnigg ko
rzystając z ogłoszonej właśnie wówczas nowej _ u- 
stawy karnej północno-niemieckiej, poddał projekt 
jeszcze jednej rewizyi; w listopadzie r. 1870 przed
łożył go wraz z projektem nowego postępowania 
karnego Cesarzowi z prośbą, aby tenże upoważnił 
ministerstwo do wniesienia obu ustaw w parlamen
cie. Zmiana ministerstwa i zmiana Izby deputowa
nych odroczyła całą sprawę na czas nieoznaczony. 
Skoro Dr Glaser drugą z tych ustaw wniósł obe
cnie w Izbie, to spodziewać się należy, że i na 
pierwszą przyjdzie kolej nie zadługo. Projekt bar. 
Hyego zanim jeszcze poddany był pierwszej rewizyi, 
już wówczas zjednał sobie najpochlebniejszą opinię 
najznakomitszych w Europie profesorów jak Mit- 
termaiera, Walthera, Holzendorfa i innych. Podda
ny następnie kilkakrotnie rewizyi z uwagi na no
we ustawy karne włoską i niemiecką, nie będzie 
już zapewne potrzebował więcej być badanym i 
minister Glaser zapewne nie omieszka idąc za po
pędem szlachetnej dumy, położyć tej także zasłu
gi, że nie stanął w połowie drogi. Jeden z wspom
nianych powyżej profesorów rzekł, iż w Austryi 
wszelka zwłoka, wszelkie opóźnienie się na polu 
ustawodawstwa kryminalnego jest karą, które pań
stwo samo na siebie ściąga. Słowa te powinny 
twierdzenie nasze wesprzeć.

tą zostanie. W takim składzie rzeczy, trudno na
wet już mówić o wprowadzeniu sprawy galicyjskiej 
do Izby jeszcze w tej sesyi. Rozprawy nad ustawą
0 postępowaniu karnem potrwają zapewne dłużej, 
poczem pozostaną jeszcze niektóre drobne sprawy 
do załatwienia.

Sejm węgierski zwołany na dzień Igo września, 
a zatem delegacye nie zbiorą się prędzej jak w po-
1 owie września lub z początku października, Rada 
państwa zaś chyba dopiero w listopadzie.

Na dzisiejszem posiedzeniu minister skarbu wniósł 
projekt ustawy względem pożyczki losowej półtora 
milionowej dla miasta Krakowa. Ustawa ta składa 
się z dwóch paragrafów, a załączone doń motywa 
wyłuszczają powody zaciągnięcia pożyczki.

W dziennikach jest mowa o pojawieniu się „roz- 
porządzenia“ ministra wyznań względem organiza- 
cyi władz akademickich. Nowa organizacya władz 
akademickich nie może nastąpić w drodze rozpo
rządzenia, lecz w drodze ustawodawstwa. W samej 
rzeczy pracują w ministerstwie oświaty nad nową 
ustawą o urządzeniu władz akademickich, którą 
rząd wniesie w Radzie państwa, skoro tylko uzy
ska potrzebne do tego pozwolenie cesarskie.

W ciągu ostatniej doby zdrowie arcyksiężnej Zo
fii, matki N. Pana, nagle i znacznie się pogorszy
ło, tak, iż lekarze obawiają się co chwilę jej zgo
nu. Arcyksiężna Zofia choruje podobno na durzycę 
(tyfus). Zapowiedziany na dziś obiad dworski w 
Schonbrunn nie odbędzie się z powodu niepokoją
cego stanu zdrowia matki Cesarza.
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Wiedeń 22 maja.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej, mi 
nister spraw wewnętrznych zawezwał Izbę do przed
sięwzięcia wyborów do delegacyi wspólnych. Wy
bory dokonają się po ukończeniu obrad nad pro
cedurą karną, albowiem łatwo być może, ze Rada 
państwa jeszcze przed dniem 15 czerwca zamknię

P o z n a ń  19 maja.

Walka dwudniowa w parlamencie niemieckim, 
Jezuitów się tycząca, skończyła się’, jak można 
było przewidywać, zwycięztwem liberałów. Obecnie 
ma więc książę kanclerz otwarte pole, by robić 
eksperymenta prawodawcze. Prezes Izby rażąco był 
stronnym w udzielaniu głosu: zaledwie dwóch kato- 
łików dopuścił do mównicy naprzeciw licznemu 
zastępowi liberałów. Frakcya polska także do gło
su przypuszczoną nie została; zatwierdziła swą o- 
becność protestem, wyłącznie politycznego koloru, 
wypędzenia Jezuitów z Śremu się tyczącym. Nie 
przesądzamy, czy miała sposobność w inny spo
sób, zdanie kraju petycyami, które nie ustają, ob
jawione poprzeć, ale wybór sposobu nie wydaje 
nam się szczęśliwym, i tylko Dziennik Poznański 
sposób ten zgrabnym i trafnym uznaje, a to z po
wodu, że nie zawiera żadnej afirmacyi. Posłowie 
są jednak mandataryuszami swych wyborców i win
ni ich zdania i podania wyraźnie popierać, gdy ich 
wola tak liczebnie się zatwierdzi, jak petycyami 
obecnemi. Sposobność ku temu nie minęła dotąd, 
jeźli rząd wystąpi z projektem ustawy, przez libe
rałów żądanym, a wola kraju jeszcze silniej i ja
śniej się objawi drogą petycyj, wszędzie i ciągle 
jeszcze podpisywanych....

W tej chwili czytam oświadczenie posłów na
szych do protokółu parlamentu podane nazajutrz 
po głosowaniu w sprawie Jezuitów, a całkiem od
powiednie wymaganiom chwili i sprawy; dowodzi 
mi to, że posłowie nasi wnet spostrzegli i uznali, 
że protest w Izbie złożony, nie był wystarczają
cym ani odpowiednim w tej materyi.

Znów zaczyna u nas pokutować kwestya wolno 
ści petycyonowania do parlamentu, i czy posłowie 
mają obowiązek popierania petycyj z kraju nie 
przez nich wywołanych. Gdybyśmy listom berliń
skim Dziennika wierzyć mieli, to wśród posłów 
miała w tym względzie odbywać się dyskusya i 
zapadła uchwała. Nam ta  kwestya przypomina py
tanie: „czy nos dla tabakiery, czy tabakiera dla 
nosa?“ boć przecież godność poselska nie Jest dy
ktaturą nad krajem; jest wprawdzie najzaszczy- 
tniejszą, ale zawsze służbą krajową. Jeźli więc 
kraj -czego żąda, o co petycyonuje, obowiązkiem 
zdaje się posłów, żądanie jego poprzeć lub mandat 
złożyć, gdyby sumienie ich z życzeniem petentów

zgadzać się nie miało. Argument, że niegodzi się 
petycyonować do parlamentu, kiedyśmy protesto
wali przeciw wcieleniu do Rzeszy, jest argumen
tem złej wiary przeciw niemiłym petycyom, dla 
pewnych stronnictw i organów i czczym sofizma- 
tem, któremu obecność posłów naszych w parla
mencie kłam zadaje. Gdybyśmy byli wzięli za za
sadę abstencyę od wyborów po proteście, w takim 
razie petycye do parlamentu byłyby niewłaściwe- 
mi, skoro jednak kraj wysyła posłów do tegoż par
amenta celem obrony swych interesów, kiedy bro

ni ich przez nich pośrednio, to tem samem prawem 
godzi mu się, ma obowiązek, w ważnych chwilach 
obronę tę bezpośrednio drogą petycyj w ręce swe 
ująć. Zresztą droga w tym względzie jest już uto
rowaną , zasada przesądzoną, petycyami przeciw 
ustawie o nadzorze szkolnym. Odgrzewanie tej kwe- 
styi dziś dzieje się tylko w celu bałamucenia kra
ju, kroczącego na drodze niewygodnej dla radyka
łów naszych. A wielce jest gorszącem, żê  Ga
zeta Wielkopolska, funduszem duchownych i świec
ach katolików założona w celu obrony kościoła, 
na to bezdroże się puściła; coraz też większe nie 
już niezadowolenie, ale oburzenie wywołuje jej kie
runek mdły lub zdrożny w łonie akcyonaryuszów, 
głośno się odzywających z koniecznością zwołania 
walnego zebrania tych, co fundusz złożyli w innym 
celu niż ten, do którego dąży pismo to w obecnej 
chwili. Wyzyskiwanie, nadużywanie ofiarności spo
łeczeństwa. naszego jest zwykłą chorobą w Polsce: 
za katolickie pieniądze zakładamy organa mdłego 
iberalizmu. Radykalizm szerzonym bywa przez pi
smo, które jest własnością rodzin majątkiem, tra
dycją , położeniem należących do sfer_ konserwa
tywnych. Już to my umiemy zawsze i wszędzie 
dopomagać do ukręcenia bicza na własną skórę, 
pod pozorem ofiarności dla dobra publicznego a 
słabości i niewyrobienia jasnych zasad. ^

Wracając do dyskusyj i uchwał berlińskich, no
wa ustawa, do której wniesienia rząd wezwanym 
został; jeźli rzeczywiście wniesioną zostanie, aiu- 
si zrobić ogromny wyłom i w konstytacyi krajowej 
i w zakresie swobód, jako to ustawy o stowarzy
szeniach itd. Ponieważ nie sądzimy, aby książę 
Bismark był podrzędnym politykiem, zadawalnia- 
jącym się dogodzeniem chwilowej namiętności, bez 
względu na' ju tro , bylibyśmy pochopni, zwła
szcza dla gorączki i nagłości, z jaką wszystko się 
dzieje obecnie, posądzić go o walenrodyzm wobec 
obozu liberałów niemieckich. Czy czasem żelazny 
książę nie dla tego stanął na czele liberałów i tak 
dogadza ich nienawistnym namiętnościom wobec 
kościoła, by z ich pomocą obalić, zachwiać pod
stawy wszelkich wolniejszych ustaw krajowych, a 
centralizacyę wiodącą do absolutyzmu w państwie 
wzmocnić, do czego katolicy z zasady nigdyby się 
użyć nie byli dali? Pierwszy konflikt z katolikami 
nastąpił, gdy katolicy wolniejsze przepisy konsty- 
tucyi pruskiej wprowadzić chcieli do niemieckiej; 
odrzucił je rząd z falangą liberałów, a dziś rozpa- 
sawszy namiętności przeciw katolikom, za pomocą 
tych liberałów zniszczył wolność szkoły, wolność 
kazalnicy, i sięga po ograniczenie wolności sto
warzyszeń itd. itd. posługując się liberałami, któ
rych odepchnie, gdy spełnią ten murzyński, zgra
bnie wydzielony im zakres działania dla podkopania 
podstaw wszelkiej wolności.

To cośmy kilkakrotnie pisali, że sądy pruskie z 
pewnością nie dojdą ani celu, ani osób, które speł
niły świętokradztwo tej zimy w kościele podomini- 
kańskim, spełniło się co do joty. Skazano na lat 
kilka więzienia złodziejkę za zabranie obrusa ko
ścielnego, nie wykryto zaś, kto i w jakim celu wykradł 
poświęcone hostye, pozostawiając puszkę, a więc 
zbrodnię w wyraźnym celu świętokradztwa a nie 
z prostego złodziejstwa.

Ukończyło się walne zebranie nowego Towarzy
stwa Kredytowego i znaczną większością odrzuco
no projekt połączenia wszystkich Towarzystw mo
narchii w jedno stowarzyszenie.

W dawnem Towarzystwie Kredytowem przepro-

Ozęśó literacko- artystyossa,

Czy J e z u ic i  zg u b ili  P o lsk ę?
Lwów 1872 r. — Nakładem redakcyi Przeglądu Lwowskiego.

Polemiczne stanowisko nie bywa zwykle korzy
stne dla historyi. Najlepiej zapoznajemy się z prze
szłością, najsilniej do niej się przywięzujemy, gdy 
nam ją przedstawiają z przedmiotowością i spoko
jem tacytowskim. Spokój ten jednak i ta obrazo
wa przedmiotowość może być osiągniętą tylko wten
czas, gdy krytyka historyczna utoruje drogę dziejo- 
pisowi, gdy wieki, które on nam ukazuje, nie mają 
bezpośredniego związku z zagadnieniami obecnej 
epoki. Z dziejami naszego narodu tragicznie upad
kiem i rozbiorem przerwanemi tak nie jest. Histo
ryk polski szuka zwykle w konkluzyi tego, co dla 
polityka jest punktem wyjścia, rozbija się o ten 
słup graniczny, który rozdziela życie narodu na 
dwie części: po jednej stronie dziesięciowiekowego 
bytu, po drugiej fstuletniej niewoli. Myślą przewo
dnią jego pracy jest zwykle to pytanie, dochodzące 
przyczyn upadku. A rzadko pytanie to umiemy 
spokojnie rozbierać, rzadko umiemy przedmiotowo 
patrzeć "w przeszłość, niezrzucać na ojców winy, nie 
wyrokować według dzisiejszych uprzedzeń lub na
miętności, nieużywać historyi za kamień obrazy w 
walce upadłego społeczeństwa pogrobowców, ale 
badać instytucyę, szukać chwili skrzywienia w kie
runku dziejowym, szukać pierwiastku zgonu, choćby 
w najświetniejszych epokach rozkwitu życia.

Gorączkowość sama, z jaką rozwiązania tej za
gadki szukała większość pisarzy historycznych, nie 
dozwalała im wyzuć się z siebie, a przy braku 
krytyczności brali często skutki za przyczyny, lub 
też według swoich|wyobrażeń, dążeń, i namiętno
ści szukali kozła ofiarnego, na którego zwalona

wina miała oczyścić przeszłość, a często nawet ją 
apoteozować, chociażby w jej błędach, gdy te błę
dy żyły jeszcze w społeczeństwie. Kozłem zaś o- 
fiarnym było to zwykle, przeciwko czemu namię
tność chwili się zwracała.

Obrachunek ten dziejowy rozpoczynający się z roz
biorem przypadł w chwili, kiedy wolteryanizm sta
nisławowskiej epoki użyty jako piżmo mające cu
cić francuską cywilizacyą naród upadający stał się 
ostatnim narkotykiem usypiającym go do śmierci 
politycznej.

Pod wpływem tych wyobrażeń zaczęto zbierać 
pierwsze dane do sądów dziejowych. Cywilizacya 
francuska idąca społem z masoneryą będącą w mo
dzie i z wolteryanizmem, walczyła wówczas z da
wnem społeczeństwem upadłem intelektualnie, ale 
zdrowszem jeszcze od reformatorów moralnie. Ency
klopedyści polscy rzucili się do pióra, ale wycho- 
wańcy jezuiccy, dawna zapleśniała nieco szlachta, 
rzuciła się jednak do szabli.

Po konfederatach barskich zostały legendy, ale 
po pisarzach warszawskich nierzadko szczerym pa- 
tryotyzmem, ale najczęściej obcemi wyobrażeniami 
natchnionych, zostały sądy i krytyki, pierwsze wyro
ki o przeszłości. Następnie naród nigdy nie miał 
chwili spokojnej do badań dziejowych, a do głów 
polskich, jak do karczmy przy drodze zajeżdżały 
z kolei wszelkie wyobrażenia i obłędy zagraniczne. 
Przewijały się tam systemata filozoficzne ziębiące 
wiarę, mrzonki socyalne, zachcianki reformacyjne, 
a tym czasem stopniowo postępowała praca histo
ryczna, jak mogiła wśród lasu, na którą każdy 
z przechodniów rzuca gałązkę. Nie było czasu, ani 
nie było możności do wyczerpnięcia i opracowania 
źródeł, nie było spokoju do krytycznych badań, 
wszystko robiło się dorywkiem, historya powsta
wała pod wrażeniami chwili; a jeźli w pracy hi
storycznej u nas nie było ciągu, to był jeden ciąg 
tych wyobrażeń i dążności, które działały na u- 
mysły.

Cóż dziwnego, że w takim stanie pewne uprze

dzenia i fałszywe sądy przechodziły z książki do 
książki i utrwalały się poniekąd jako dogmata, że 
często w prace najmniej tendencyjnych pisarzy bezwie- 
dnie przekradały si§ utarte już komunały. Owszem, 
poczytać to już niemal za zasługę, gdy umiarko
wani i przedmiotowi pisarze krakowskim targiem 
przyjmowali sąd swoich poprzedników, gdy odrzu
cali połowę zarzutów, już utrwalonych, a zachowy
wali drugą połowę, chcąc się uchronić od oskarże
nia o jednostronność.

Kozłem ofiarnym, na którego przyzwyczajono 
się zwalać wszystkie klęski ludzkości, spręży
ną wszystkich zbrodni, przyczyną wszystkich nad
użyć, źródłem plag najrozmaitszego rodzaju stali 
się w ustach nowszej, rewolucyjnym duchem na
tchnionej literatury całej niemal Europy, Jezuici. 
Przeciw żadnej instytucyi w świecie nie skojarzyła 
się nigdy większa zawziętość i bezczelność w sy- 
stemat przechodząca, niż przeciwko zakonowi, któ
ry jak wszystko ludzkie może ulegać pewnym za
rzutom, ale jako instytucya kościelna^ zachował od 
swego poczęcia karność, gorliwość i światło, oddał 
też interesom religijnym narodów, kościołowi i cy- 
wilizacyi chrześciańskiej olbrzymie usługi. Powieść, 
publicystyka i dziejopisarstwo z równą systematy 
cznością rzuciły się na zakon Lojoli, chcąc zochy 
dzić jeden z najdzielniejszych zastępów walczących 
w obronie kościoła, zarówno_ zochydzić na polu 
społecznych stosunków, jak historycznego i polity
cznego wpływu, chociaż w tej walce chodziło tylko 
o rozbrojenie tego zastępu stojącego dzielnie w o- 
bronie kościoła. I rzecz dziwna, że oskarżenia te 
sprzeczne, najnieprawdopodobniejsze oszczerstwa 
znachodziły wiarę, że przeminiły się w pewien ro
dzaj legendy o złych duchach, istnych demonach 
ludzkości. Jeźli gdzie ów przepis Voltaira znalazJ 
zastosowanie i powodzenie: calomniez calomniez U 
en restera toujours quelque chose, to właśnie w spra
wie zakonu jezuitów. Oskarżenia i zbrodnie, jakie 
zwalono na zakon Jezuitów, wzajem się wyklucza
ły, bo według jednych, Jezuici oskarżani o królo-

ńójstwa, podkopywanie świeckiej władzy i porząd
ku, według ks. Bismarka są dziś jeszcze naczelni
kami czarnego Internationala, zagrażającego pań
stwu porówno z komunistami, według innych, byli 
zawsze podporą despotyzmu, narzędziem zaborczo
ści, wrogami wolności i niepodległości ludów.

W Polsce obarczono Jezuitów tysiącznymi za
rzutami, na nich zwalono odpowiedzialność za, to, 
do czego się naród przyznać nie chciał i zaco 
wzdrygał się uderzyć w piersi. Litania zbrodni je
zuickich w Polsce dokonanych długa. Rzecz dzi
wna, że jeszcze najdzielniejszemu z królów naszych, 
Stefanowi Batoremu, co acz sam świeżo na łono 
cościoła katolickiego powrócił, rozumiał wielki in

heres narodu przywrócenia jedności religijnej i znać 
oceniał wartość zakonu, skoro go wprowadził do 
Polski, że Stefanowi Batoremu dziejopisy jezuito- 
foby darowali tę winę, i że pamięci zwycięskiego 
króla nie okryli za to niesławą. Wprawdzie już 
zaraz małe rezultaty wielkich zwycięztw przypi 
sują powszechnie polityce Jezuickiej. Postać Posse 
wina, to według wielu, zły jeniusz narodu, co 
w chwili stanowczej zapasów dla nas wówczas po
myślnych, przeważył szalę na stronę naszego śmier
telnego wroga. Wprawdzie, nie tak rzeczy wygląda
ją, gdy im się przyglądnąć bliżej, i nietylko Je
zuici i Stolica Apostolska, ale nadto najpatryoty- 
czniejsze duchy polskie, zacząwszy od hetmana Tar
nowskiego, aż do Żółkiewskiego i Sobieskiego upa 
trywali bliższe i straszniejsze niebezpieczeństwo dla 
Rzeczypospolitej ze strony potęgi otomańskiej ca
łemu zagrażającej chrześciaństwu, niż od słabego 
caratu moskiewskiego, który jeszcze w lat kilka
dziesiąt po zwycięztwach Batorego, miał być łu
pem oręża polskiego. Pokój zawarty za Stefana 
Batorego, nietyle był wypływem interwencyi Stoli
cy Śtej, a mianowicie Possewina, ile koniecznością 
wobec dezorganizacyi w obozie polskim, wobec 
niesforności panów z swemi hufcami opuszczają
cych hetmana. Dziś już nietylko autor _ gruntownej 
i krytyoznej pracy, o której tutaj nadmieniamy, ale

badania niepodejrzanych o stronniczość dla Jezui
tów historyków, epizod ten dziejów w innem przed
stawiają świetle, że tylko najświeższą przytoczymy 
pracę w Przeglądzie polskim umieszczoną „Stosun- 
d Stolicy Apostolskiej z Iwanem groźnym. “

Jeźli Stefan Batory szczęśliwie uszedł owej klą
twie jezuityzmu, to Zygmunt III mimo wysokiego 
rozumu stanu, mimo przywrócenia jednością religij
nej w szarpanej namiętnościami dysydentów rze- 
czypospolitej, a może właśnie w skutek przywró
cenia tej jedności, mimo ciągłej walki z anarchi- 
cznością narodu i wytrwałego choć już bezskute
cznego dążenia do utrwalenia władzy i porządku, 
mimo przygotowania za pomocą Jezuitów unii 
religijnej na Rusi i złamania wewnątrz Rzeczypo
spolitej tej przedniej czaty moskiewskiej schizmy, 
odartym został ze czci dla tego, że jest poszlako- 
wanym o jezuityzm, że miał za spowiednika ka
płana co prorokiem był narodu Piotra Skargę, że
0 tę jedność religijną w narodzie dbał i że wal
czył z anarchicznością. Królowie polscy, których 
postacie dziwna tragiczność zawsze otacza, w hi
storyi uawet nieznachodzą sprawiedliwości, bo ona 
niedoszła jeszcze w ogóle do spokojnego sądu, ale 
rządzi się popularnością lub uprzedzeniem.

Obrony Zygmunta III od niepopularności histo
rycznej podjął się już dawniej znakomity autor 
dzieła „Piotr Skarga i wiek jego.“ Autor dzieła 
„Czy Jezuici zgubili Polskę11 ograniczając się na 
dziejach zakonu i ich wpływie, specyfikuje niejako 
komunały historyczne odnoszące się do owej epoki
1 późniejszych. Ale z natury swej dzieło polemi
czne i odporne niedość może dodatnią stronę za
konu z owej zwłaszcza epoki wykazuje. Czem dla 
narodu, który w przesycie wolności, a raczej samo
woli niemiał żadnych węzłów jedności, którego 
instytucyę polityczne były tak słabe, że nie zdo
łały nic związać, złączyć, trzymać — czem było 
przywrócenie jedności religinej, czem unia brzeska, 
czem prozelityzm obywający się bez gwałtów i prze
śladowania a zdobywający siłą wymowy i gorli-



2
CZAS z Piątku 24 Maja 1872.

wadzono uchwalone reformy. Pozostała jedna tylko 
dyrekcya nad całym instytutem; usunięto pensyo- 
nowaną pewną część urzędników; dom Towarzy
stwa Kredytowego sprzedano od roku 1872, w któ
rym ostatnie listy się umarzają Stanom prowin- 
cyonalnym W. Ks. Poznańskiego.

M im lto w  23 maja. Rząd wniósł wczoraj w 
Izbie deputowanych Rady państwa ustawę o po
życzce dla miasta Krakowa. Brzmi ona jak nastę
puje:
Ustawa dotycząca przyzwolenia na pożyczkę loteryjną 

dla miasta Krakowa.
Za zezwoleniem obu Izb Rady państwa posta

nawiam ' co następuje:
§ 1) Miastu Krakowu dozwolonem zostaje wy

jątkowo od istniejących prawnych postanowień w 
przedmiocie prywatnych pożyczek w obligacyack 
udziałowych, zaciągnięcie pożyczki loteryjnej w su
mie nominalnej miliona pięciukroć stu tysięcy złr. 
w ten sposób, że częściowe udziały na okaziciela, 
jednak nie poniżej dwudziestu złr. wydawane i przy 
spłacie z losowaniem premij połączone być mogą.

§ 2) Mojemu ministrowi finansów poleca się 
przeprowadzenie tej ustawy.

Sprawozdanie z motywów do projektu ustawy do
tyczącej pozwolenia na zaciągnięcie pożyczki loteryj

nej dla miasta Krakowa.
Niedostateczny stan publicznych budowli w mie

ście Krakowie wymaga szybkiego i energicznego 
wzięcia się do rzeczy, jeżeli najgłówniejsze intere- 
sa gminy miasta nie mają doznać uszczerbku. U- 
rządzenie gmachów szkolnych, domu dla chorych 
niemogącyeh być wyleczonemi, dalej brukowanie 
miasta, ukończenie kanalizacyi, utworzenie wodo
ciągów, uregulowanie ramienia Wisły, wykazane są 
jako naglące potrzeby.

Połączone z temi budowami koszta są tak zna
czne, że miasto, które nie zdołało jeszcze całkiem 
przeboleć klęski niszczącego pożaru w r. 1850, nie- 
byłoby w stanie opędzić icli ze zwykłych swoich 
dochodów.

Rada miejska w Krakowie skutkiem tego na mo
cy uchwały d. 9 listopada 1871 r. powziętej i przez 
galicyjski Wydział krajowy w d. 5 grudnia 1871 r. 
zatwierdzonej zgłosiła się o upoważnienie do za
ciągnięcia pożyczki w nominalnej sumie miliona 
pięć kroć sto tysięcy złr. za pomocą wydania udzia
łów pożyczkowych po 20 złr.

Rada miejska złożyła oświadczenie w d. 13 mar
ca 1872 r. przez galicyjski Wydział krajowy po
twierdzone, według którego za bezpieczeństwo za
ciągnąć się mającej pożyczki loteryjnej ręczyć ma 
cały ruchomy i nieruchomy majątek miasta Kra
kowa, jako też wszystkie jego dochody.

Przedstawione stosunki usprawiedliwiają, aby dla 
miasta Krakowa, jakto się stało świeżo dla miast 
Insbruka i Salzburga z mocy ustaw z d. 28 lipca 
1871 i 17 kwietnia 1872 r., uczyniony został wy
jątek od istniejących pod tym względem prawnych 
postanowień i gminie tej drogą ustawodawstwa 
Rady państwa upoważnienie do zaciągnięcia wspo- 
jnnionej pożyczki loteryjnej udzielonem było.

W ie d e ń  22 maja. Na dzisiejszem (35) po
siedzeniu Izby depu t owa nych  wniósł rząd przed
łożenie o zezwoleniu na pożyczkę loteryjną dla 
miasta Krakowa (przedłożenie to podajemy powy
żej), oraz projekt ustawy o tworzeniu listy przy
sięgłych. Wreszcie minister spraw wewnętrznych 
wezwał Izbę do wyboru członków delegacyi. Spra
wę pożyczki dla miasta Krakowa przydzielono wy
działowi skarbowemu, projekt ustawy o tworzeniu 
listy przysięgłych wydziałowi zajmującemu się u- 
stawą o postępowaniu kamem. Następnie rozpo
częto obrady ogólne nad ustawą o postępowaniu 
karnem. Sprawozdawcą był Dr. Van d e r S t r a s s ,  
pierwszy zabrał głos przeciw ustawie Dr. Oelz.

Izba w y ż s z a  odbyła także dzisiaj posiedzenie 
(12). Po załatwieniu zwykłych formalności przy
stąpiono do porządku dziennego. Ustawę o zmia
nie §.. 94 ustawy wekslowej przydzielono komisyi 
prawniczej; w drugim zaś i trzecim odczycie przy
jęto ustawę o płacach profesorów w rządowych 
szkołach akuszerek, ustawę o przeniesieniu cięża
rów z nieruchomości własnością państwa będących, 
które mają być sprzedane, na inne, wreszcie usta
wę o kredytach dodatkowych na r. 1871. Po wy
słuchaniu kilku sprawozdań co do petycyj, posie
dzenie zamknięto. Przyszłe nie naznaczone.

— Urzędowa Wiener Ztg ogłasza ustawę z 6go 
kwietnia r. b ., mocą której zmieniono § 3 ustawy

wości napowrót część dysydentów kościołowi, czem 
zgoła było to moralne, religijne zjednoczenie Pol
ski im gruncie katolickim, dzieło niemal wyłączne 
Jezuitów, z punktu ściśle politycznego ocenić do
statecznie nie można. A z tą pracą apostolską 
odciągającą szlachtę i magnatów od nowinek nie
mieckich, a lud ruski od schizmy, szła także praca 
organiczna, szła dążność porządku i karności, 
walka z anarchicznością i swawolą, walka i praca 
już spóźniona, ale wiekopomnie zapisana na cześć 
zakonu w Kazaniach sejmowych Skargi.

Tolerancya religijna w XIX wieku będąca często 
czczym frazesem fanatycznych prześladowców reli- 
gii i katolicyzmu, w XVI i XVII wieku była nie- 
znanem słowem. Jeśli szczycimy się z tego, że 
w Polsce nie było prześladowania religijnego, że 
nie lały się dla różnic wiary potoki krwi, jak in
dziej— to równie szczycić się nam wypada, że nie 
było _ u nas indyferentyzmu religijnego. Najmniej 
zaś indyferentyzmu żądać możemy loicznie od za
konu, którego misyą religijną a zarazem i zasługą 
polityczną było przywrócenie jedności religijnej 
w narodzie. Nigdzie zakon Jezuitów gorliwości 
swojej nie posunął aż do stosu Św. inkwizycyi, 
owszem, zadaniem jego było dokonać tego moralną 
s iłą , czego _ materyalnemi środkami niedokonała 
i dokonać niemogła inkwizycya, najczęściej w na
miętnościach politycznych czerpiąca zawziętość. 
W Polsce mamy zaledwie jedyny fakt ścięcia kilku 
mieszczan gdańskich, który był też wyzyskiwany 
jako dowód nietolerancji i prześladowania religij
nego. Oczywiście, Jezuitom przypisano całą winę. 
Wprawdzie ci mieszczanie byli także przestępcami 
politycznymi, wprawdzie ich bunty naruszały pokój 
i zagrażały władzy, padły też ich głowy nie dla 
ich wyznania, ale za rokosze w imię religii pod
noszone. Fakt ten wyczerpująco i krytycznie przed
stawia autor pomienionej pracy i dowodnie zbija 
zarzut fanatyzmu jezuickiego.

Jeśli miewają niektórzy nasi pisarze wiele współ
czucia dla rokoszan gdańskich, że zostali ukarani 
za zamieszki religijne, to za to nie mają oni nic

z 26go marca 1869, D. P. P. L. 40 co do płac in
spektorów szkolnych. Ustawa ta brzmi:

Za zezwoleniem obu Izb Rady państwa rozpo
rządzam co następuje:

W miejsce §. 3 ustawy z 26go marca 1869 r. 
D. P. P. L. 40 mają na przyszłość obowiązywać 
następujące przepisy: “ .

„Liczbę inspektorów szkolnych krajowych usta
nawia się przynajmniej na 36. Siedzibę i zakres 
czynności każdego przepisze minister wyznań i o- 
świecenia.

Inspektorowie szkolni krajowi tworzą osobne cia
ło, w zakresie którego awansując jedna połowa o- 
trzyma płacy 2700 zł., druga 2100 zł. Jeżeli sy- 
stemizowaną jest nieparzysta liczba posad, naten
czas większą część liczy się do niższej stopy płac.

Inspektorowie szkolni krajowi należą do szóstej 
klasy dyet.

Ispektorowie szkolni krajowi w Wiedniu i Trye- 
ście pobierać będą 450 zł. dodatku na mieszka
nie, wszyscy inni 300 zł. dodatku miejscowego.

Koszta podróży służbowej pokryte będą tak jak 
dotąd kwotami ryczałtowemi.

Dla wdów po inspektorach szkolnych krajowych 
przeznacza się emerytury 500 zł.“

Niniejsza ustawa obowiązuje od Igo lipca 1872.
Peszt 6 kwietnia 1872 r.

F r a c i s z e k  J ó z e f  w. r.
Auersperg w. r. Stremayr w. r.

W te m c y .
Dalszy ciąg obrad parlamentu niemieckiego w 

sprawie Jezuitów z posiedzenia z dnia 15 maja:
Po Moufangu zabiera głos poseł W ag en e r 

(z Nowego Szczecina): Mówca poprzedni trakto
wał petycye w sposób prawie komiczny, a wsza
kże chodzi tu o sprawę ważną, bo o zabezpie
czenie państwa od nadużyć Kościoła. Nie pra
gniemy mięszać się do spraw wewnętrznych Ko
ścioła, ani katolickiego ani ewangelickiego. Rze
szy niemieckiej stosownie do stanowiska swogo 
nie wolno ani forytować kogoś ani krzywdzić. Je
zuitom wnet skrzydła opadną, skoro zmiarkują, 
że mają do czynienia z rządem silnym. Mówca 
poprzedni powiedział, że Klemens XIV strzelił bą
ka; któż nam zaręczy, że Papież teraźniejszy nie 
zrobi skoku niezwykłego. Przechodzę do nomina- 
cyi kardynała Hohenlohego. Cieszycie się, że rząd 
nie zrzeka, się poselstwa przy Stolicy papieskiej. 
Rząd czyni to w interesie tych, którzy oczekują 
chwili oswobodzenia od panującego teraz w Rzy
mie stronnictwa. Obecna reakcya katolicka równa 
się dawniejszej^ rewolucyi francuskiej; rewolucya 
ignorowała Kościół, Kościół ignorować chce pań
stwo. Reakcya tyle tu znaczy co rewolucya. W 
Rzymie uchodzi za zgorszenie, że ktoś jest prote
stantem, uchodzi za niesprawiedliwość, że prote
stanci te same co katolicy mają mieć prawa. Bi
skup Moguncki, wobec- którego powołano się na 
to zdanie, wysłał wówczas w świat pismo, w któ- 
rem starał się sprowadzić zdanie stronnictwa rzym
skiego do tego, iż to tak źle nie jest pomyślane 
i że obecnie nie chcą stosować się do owego zda
nia. Ale cóż powiedziano w samym Rzymie? Po
wiedziano, że pismo biskupa mogunckiego jest głu
pią, liberalną gadaniną, i że biskup powinien być 
wdzięczny, że książki jego nie postawiono na inde
ksie. O jednej rzeczy jeszcze wspomnieć winienem; 
mówię o zdaniu, które sobie wyciągnąłem, a które 
dosyć się zgadza z wywodami mówcy poprzedniego; 
mówi ono: „U człowieka, który jest katolikiem a 
zarazem obywatelem państwa, obowiązek posłu
szeństwa^ dla Kościoła stoi ponad obowiązkiem 
posłuszeństwa dla państwa, gdyż Boga więcej trze
ba słuchać niż ludzi. “ A więc władza państwowa 
jest podrzędną wobec władzy kościelnej. S y l a b u s  
szczegółowiej jeszcze o tern mówi; tu stoi, że w 
razie niezgodności obowiązków względem, państwa 
a Kościoła, przepisy Kościoła mają pierwszeństwo 
przed przepisami państwa. Nie chodzi tu, panowie, 
tylko o teoryę, lecz stajemy wobec najwięcej wy
tworzonej praktyki; przytoczę przykład. W West
falii urzędnicy rządowi wezwani zostali, aby oświad
czyli się co do stanowiska swego względem de
kretu watykańskiego. Gdy pewien urzędnik odpo
wiedział, że niepodobna mu uznać rozdziału 3go 
gdyż sprzeciwiałoby się to jego wierności urzędni
czej, powiedział mu ksiądz katolicki, że przecież 
jest rzeczą pewną, że wszystkie przysięgi składane 
państwu odbywają się z zastrzeżeniem w myśli 
(restrictio mentalis) t. j., że obowiązki urzędu 
spełniać się będzie o tyle, o ile nie sprzeciwiają 
się obowiązkom wyższym. Jak daleko więc zaszły 
już rzeczy, skoro kapłani katoliccy śmią z takiemi 
wobec urzędników występować żądaniami. A więc,

serca dla męczenników unii, dla zamordowanych 
przez schizmatyków bł. Boboli i św. Józefata Kun
cewicza.

Ależ bo Jezuitów największa zbrodnia to Koza
czyzna, to ucisk religijny na Rusi. Już byłby czas 
zaprzestania tych baśni o ucisku religijnym na Rusi 
i Zaporożu, baśni mogących tylko dostarczyć broni 
naszym wrogom. Nasz autor znów zachaczając
0 kwestyę Jezuitów rzucił na całą sprawę Koza- 
czyzny nowe a jasno stan tej kwestyi przedstawia
jące światło. Przedstawia on, o ile takie przed
murze, jakiem było Zaporoże mogło być użyteczne 
dla Polski, gdyby uległo było organizacyi, ale przed
stawia zarazem o ile czczemi unosimy się mrzon
kami apoteozując te tłuszczę zdemoralizowaną
1 gotową na wszelkie nadużycia. Przedstawia na
stępnie prawdziwe przyczyny buntów kozackich 
i błachość, nawet śmieszność zarzutów, aby przy
czyną tą były prześladowania religijne, a w szcze
gólności wpływ Jezuitów.

Zygmunt III. niepopulamość zawdzięcza swej 
przychylności do Jezuitów, Jan Kazimierz nieszczę
ściami swego panowania zjednał sobie pewne współ
czucie potomnych, ale Władysław IV. natomiast 
fantastyczny polityk, który nie umiał w niczem za- 
pobiedz złemu jest nader sympatyczną postacią 
dla niektórych pisarzy, bo znaną jego niechęć dla 
zakonu Lojoli.

Okrom politycznych komunałów o zbrodniach 
Jezuitów w Polsce, utartemi są komunały historyi 
piśmiennictwa i oświaty narodowej się tyczące. 
Dzieje literatury świeżo już nawet podzielono na 
epoki według tych komunałów. Epoka upadku 
i ciemnoty nosi miano jezuickiej. Jezuici z umysłu 
ogłupili naród, zagarnąwszy wychowanie publiczne. 
Jezuici schlebiali jego narowom i nałogom, wystę
pują oni tu ta j, oni zawsze podejrzywani o zbytek 
zdolności i przebiegłości jako propagatorowie cie
mnoty i głupstwa, oni oskarżani o usługi dla de
spotyzmu i tyranii, jako szczepiciele swawoli i a- 
narchiczności w młodych pokoleniach. Gruntowną 
i obszerną daje odprawę pomienione dzieło na za-

panowie, mamy do czynienia z teoryami, które 
stały się już praktyką, które dalej podają w wąt
pliwość, czy poddani katoliccy obowiązani do po
słuszeństwa wobec ustaw czy nie. Panowie, taki 
stan, który moralność i prawa czyni iłuzorycznemi, 
jest^ dla rządu niepodobieństwem. Z jakiej racyi 
atoli powołują się przeciwnicy wniosku komisyi 
na podkopywanie państwa w myśl ustaw zasadni
czych’ Panowie, konstytucya jest ustawą o pra
wach i obowiązkach poddanych, w niej prawa 
i obowiązki najściślej są połączone, w niej swobo
da religijna ma granice swe w wykonywaniu obo
wiązków obywatelskich. Jeżeli wy, panowie, po
znosicie obowiązki obywatelskie, powołując się na 
obowiązki kościelne, natenczas pokrzywdzicie nie- 
tylko swój Kościół lecz uczynicie także, iż pań
stwo nie mogłoby zachować stanowiska, jakie zaj
mowało dotychczas. Panowie, wszyscy winiliśmy 
posłuszeństwo prawu, a kto tego nie czyni, ten 
zniewolonym będzie.

Panowie! przechodzę szczegółowo do mego wnio
sku; to czego żądamy nie jest niczem nowem. Kto 
zna historyę katolicyzmu, przyzna mi. Sądzę, że 
rząd niemiecki także zada sobie pytanie: jakie za
jąć  ̂stanowisko wobec zamiarów Kościoła kato
lickiego co do praktycznego zastosowania powzię
tych na Soborze uchwał? Dalekim jestem od tego, 
bym przemawiać miał za tern, aby państwo po
krzywdziło swobodę sumienia; potępiam to nie- 
tylko teoretycznie, lecz także dla tego, że osią- 
gniętoby przez to właśnie skutek przeciwny;, gdyż 
nie stłumiwszy namiętności wzbudziłoby się ją 
tylko. Stanowisko moich przyjaciół politycznych 
i moje własne jest więc następujące: Tylko wten
czas dojdzie się do pomyślnego skutku, jeżeli się 
cesarzowi da co cesarskiego, i jeżeli obok tego nie 
zapomni się oddać Bogu co Boskiego; ale nie 
uwierzymy, iżby Papież w Rzymie zajmował miej
sce Boga żywego i że jemu więcej posłusznymi 
być winniśmy niż cesarzowi. Takie zaś niestety 
jest hasło stronnictwa panującego w Rzymie; z 
niem nie możemy nic mieć do czynienia. Panowie! 
Zawsze pamiętajmy o tern, abyśmy unikali ostate
czności, hołdujmy zasadzie, dać Kościołowi.Kco 
Kościoła, państwu zaś co jest państwa. Zwracam 
się do was z prośbą, abyście nie przekraczali dzie
dziny państwowej przez to, że wciągnęlibyście może 
do obrad dogmaty kościelne i t. p.; trzymajcie 
się owszem zdań, które ogłoszono jako przewodnie, 
i żądajcie, aby te zdania nie przeszły w praktykę. 
Panowie, nie jest to rzeczą czysto przypadkową, 
że wychodzące z Rzymu dążności w jednym przy
padają czasie z odbudowaniem cesarstwa Nie
mieckiego. Nie wolno powątpiewać o tern, że je
żeli w Niemczech istnieje stronnictwo, które roz
dwoić i zburzyć pragnie Rzeszę niemiecką, stron
nictwo to oprze się na niezgodzie religijnej. Dla 
tego polecam wam mój wniosek.

Poseł ks. H o h e n l o h e  S c h i l l i n g s fi i rs t :  
Trzeba rozróżniać pojedynczych Jezuitów od za
konu Jezusowego. O pojedynczych Jezuitach po
wiedzieć można rzeczywiście wszystko to , co po
wiedział poseł Moufang; tak jest, są także Jezuici 
usposobieni po niemiecku. Inaczej ma się rzecz z 
zakonem Jezusowym, który jest wypowiedzeniem 
wojny podstawom państwa, jak tego dowodzi syla- 
bus potępiający wolne sumienia i wolność prasy. 
A jeszcze dziwią się Jezuici, że potępiony przez 
nich świat nie chce ich dłużej cierpieć! Zakon Je
zusowy rozwija działalność organizatorską w spo
sób, że karność wojskowa pozostaje daleko w ty
le. Zakon ten jest potęgą, potęgą nieprzyjazną, a 
tej mielibyśmy pozostawić wolne ręce? Ńajodpo- 
wiedniejszym byłby projekt ustawy wedle wzoru 
szwajcarskiego: ustawa w dwóch paragrafach, z 
których pierwszy zakazałby zakonu, drugi zaś wy
powiedziałby, że każdy Niemiec wstępujący do za
konu traci prawo obywatelskie, i że żaden Nie
miec kształcony w zakładzie Jezuickim nie może 
piastować urzędu ani kościelnego ani rządowego. 
Sądziłem, że podobny wniosek pozostawić należy 
inicyatywie rządu, dla tego przystąpiłem do wnio
sku posła Lamey.

Poseł W i n d h o r s t  (z Berlina) w mowie dwu
godzinnej dowodzi, że zakon Jezuitów jest niena
wistnym i pokaleczonym wyrazem kościoła kato
lickiego, dalej że Jezuici są niebezpiecznymi dla 
państwa i dla Rzeszy, że podkopują państwo, że 
burzą pokój, że pałającą nienawiścią prześladują 
Niemcy i protestantyzm, wreszcie że są także nie
bezpiecznymi dla kultury i że zakon Jezuitów za
łożony jest na to, aby podbić ludzkość kościołowi.

(Dokończenie nastąpi).

rzuty ogłupiania i demoralizowania narodu przez 
szkoły jezuickie. Światło upadło w narodzie to
czonym rakiem anarchii. I Jezuici nie mogli wśród 
powszechnego upadku tej wyżyny umysłowej utrzy
mać, jaką za czasów Skargi, Wujka zajęli. Wsze
lako, jeśli jeszcze gdzie światło się skupiało wśród 
powszechnej ciemnoty, to jedynie i wyłącznie u Je
zuitów i przez nich się rozszerzało.

Autor przytacza długą listę zakonników tego 
zgromadzenia pracujących naukowo we wszystkich 
działach wiedzy. Naród upadł społecznie i polity
cznie wydostawszy się przez bramę liberum veto na 
morze bezrządu i anarchiczności, prądu tege po
wstrzymać nie mogło samo wychowanie, skoro ża
dna z instytucyj publicznych nie stanęła tu tamą. 
Jakiem prawem można jeden zakon oskarżać o to, 
co było skutkiem od wieków już przygotowującej się 
dezorganizacyi politycznej? A jednak, jeźłi kto od
działywał przeciwko temu prądowi anarchiczności 
i swawoli, jeźli kto utrzymywał jeszcze jakąś mo
ralną i społeczną karność wobec demoralizacyi i 
wyuzdania politycznego, jeźli co cnotę domową na
szych ojców ratowało, gdy już cnoty polityczne 
przepadały, to jedynie wychowanie jezuickie. Jeźłi 
pedagogia przypuszcza tendencyę polityczną, to ten- 
dencya jezuickiego wychowania była zawsze za po
wagą, monarchiznem, porządkiem i karnością, ten- 
dencya, jaką wypowiedział Skarga w wiekopomnej 
przepowiedni, tendencya, która w Zakonie docho
wała się do ostatnich czasów, gdy twórcami kon- 
stytucyi 3 maja byli uczniowie jezuiccy.

 ̂Zaprzeczyć się nie da, że w samym zakonie Jezui
tów w Polsce znać pewne obniżenie duchowe i umy
słów w drugiej połowie XVII i w XVIII wieku z tej 
wyżyny, na jakiej stanęli poprzednio. Ale to obni
żenie było skutkiem tego, że zakon z narodem zrósł 
się  ̂ organicznie, że czerpał ludzi z tego społe
czeństwa, wśród którego żył, a które jałowsze wy
dawało pokolenia. Zdaje nam się, że jedyna po
ważna dyskusya, jaką wśród historyków nieuprze- 
dzonych wywołać może ważne dzieło anonima, o- 
granicza się do tej epoki, a mianowicie ogranicza do

Kronika miejscowa i zagraniczna.
M r a l w w  23 maja. Ospa znowu się pojawia w 

mieście naszem. Z tego też powodu ponawia Magistrat 
upomnienie o szczepienie ospy. Obwieszczenie dziś roz
lepione, z daty 14 b. m., powiada, że od d. 22 maja 
co środa i sobota od godz. 5ej do 6oj po południu le
karze obwodowi miejscy szczepić będą bezpłatnie ospę 
w lokalu szkoły przy ulicy Brackiej w domu bar. La
rysa, na Kleparzu w szkole Ś. Floryana i na Kazimirzu 
w szkole miejskiej w ratuszu. Nie jest wzbronionem 
szczepienie ospy przez innego lekarza, ale rodzice o- 
bowiązani są wykazać się jego świadectwem przed ko

misarzem obwodowym miejskim.
—  Magistrat wzywa tych popisowych urodzonych 

w latach 1850 do 1852, którzy nie będąc prawnie u- 
wolnieni od służby wojskowej, nie stawili się w ter
minie oznaczonym do głównego poboru, aby pod ry
gorem §. 46 ustawy wojskowej stawili się przed ko- 
misyą poborową d. 27 i 31 maja, tj. w przyszły po
niedziałek i piątek o godz. 9ej rano w domu pod L. 11 
przy ulicy Lubicz na Wesołej.

—  Wczoraj odbyła majówkę w ogrodzie „pod Lip
kami" na Zwierzyńcu szkoła żeńska miejska pod kie
rownictwem dyrektorki p. Stanisławy Rychlickiej i na
uczycielek. Wieczorem około godz. 8ej powrócono do 
miasta z widocznem zadowoleniem uczennic, które cały 
dzień przepędziły na świeżem powietrzu wśród ochoczej 
zabawy.

—  Muzeum narodowe czeskie na posiedzeniu walnem 
obrało swoim członkiem honorowym księcia Jerzego L u- 
b o m i r s k i e g o .

—  Dziś przejechała tędy do Wiednia małżonka Na
miestnika, hr. Gołuchowska z synem.

—  Dochodzi nas następujące pismo :
Ministeryum handlu rozpisało konkursa na posady

wyższych urzędników (t. j. kontrolorów, komisarzów itd.) 
przy c. k. głównych stacyach telegraficznych w zacho
dniej połowie monarchii z wyjątkiem Galicyi. Ponieważ 
zaś przy urzędach telegraficznych w Galicyi od Igo 
czerwca r. b. język polski w zupełności ma być zapro
wadzonym, przeto nastręcza się sposobność, aby mini
steryum zabrało ztąd Niemców i Czechów zajmujących 
dotąd niemal wszystkie wyższe posady i tym sposobem 
otworzyło przystęp do tych posad krajowcom, których 
z należytem uzdolnieniem wcale nie brak.

O ile zaś wiadomo, obcy urzędnicy nieumiejący po 
polsku wcale nie podają się o przeniesienie do innych 
prowincyj.

Z uszanowaniem:
Jeden z tych, któryby nierad korzystać z do
brodziejstwa, jakiem Bismarlc pragnie Pola
ków uszczęśliwić.

—  W ogrodach owocowych ścinają stare -zdziczałe 
drzewa, których owoc wyrodził się a one same prze
szkadzają innym drzewom rosnąć i światło im kra
dną. Ale w parkach, ogrodach angielskich szanują 
cieniste i rozłożyste drzewa. Plantacye nasze nie są 
sadami, lecz należałoby im dodać trochę cechy gajów, 
bo mają służyć dla cienia, a czy młode drzewo urośnie 
albo nie, mało komu na tem zależy, skoro stare daje 
cień. Dziś jednak ścięto lipę stojącą w kierunku od 
ulicy Lubicz ku Szpitalnej, że niby zawadzała. Sarkano 
na taki porządek i rygor nieprzepuszczający drzewu, 
że stało poza ścieżką.

—  Na plantacyach w pobliżu Szpitala Ś. Ducha 
przerażająca woń rozchodzi się, a jak się dowiadujemy, 
czyszczenie kloak odbywa się tam regularnie ale bez 
należytej baczności, tak iż doły i ścieki noszą po sobie 
długi czas ślady nieporządku.

—  P. Mądrzykowski (ojciec) urządza ognie sztuczne, 
które puści w sobotę na Błoniu. Praktyka okazała, że 
mimo kilku tysięcy widzów, którzy odwiedzali dawniejsze 
popisy pirotechniczne na Błoniu, dochód nie pokrywał 
kosztów, przeto zaprowadzoną będzie ściślejsza na „spa
lonym moście“ kontrola, aby nie przepuszczać bezpłatnie 
ciekawych, prócz tego zaś ustawione będą dla wygody 
widzów ławki na Błoniu.

—  W niedzielę wybiera się na majówkę Stowarzy
szenie „Postępu rękodzielników i przemysłowców." Miej
scem zebrania jest „Spalony most" o 9ej rano; stam
tąd przy muzyce wojskowej uda się stowarzyszenie przez 
Wolę na Bielany, gdzie o godz. l l ej  odbędzie się msza 
w kościele 00 . Kamedułów.

—  We wtorek przytrzymał strażnik policyjny Polman 
na tandecie Mikołaja Głowacza z Śmierdzącej, gdy sprze
dawał za 1 '/2 złr. zegarek srebrny i łyżeczkę z chiń
skiego srebra. W kuferku jego znaleziono drugą takąż 
łyżeczkę, nóż, widelec, kilka kluczy i wytrychów, oraz 
kilkadziesiąt kartek loteryjnych, namiętnie bowiem sta
wia na loteryę. Głowacz wróciwszy r. 1869 z Syberyi, 
chodzi po wsiach i wsparcia żebrze. Liczy lat 36, jest 
wzrostu średniego.

—  S ę d a ł s z ó w  23 maja.
( J J )  W nocy d. 20go bm. urzędnik kolei galicyj

skiej Karola Ludwika p. O. czekał w restauracyi na

pytania: czy naród wpływał na zakon, czy zakon 
na naród, czy dążność zakonu się zmieniła i stała 
się szkodliwą, czy przeciwnie ta dążność się nie 
zmieniła i nie przestała być zbawienną, ale stała 
się słabszą, bo złe wzrosło, a zakonowi brakło 
ludzi tego geniuszu, jakich wydawał w Polsce 
wiek XVI?

Do tego pytania zdaje się sprowadzać dzieło po
mienione poważną dyskusyę historyczną. Z komu
nałami bowiem pisarzy skrajnej tendencyi rozpra
wił się autor w ten sposób, że kto zechce uderzyć 
jeszcze na_ zakon Jezuitów w Polsce musi szukać 
innej broni, niż ta, jaką dostarcza arsenał takiego 
np. Krzyżanowskiego. Zasługą wielką książki, o któ
rej mowa, że zreasumowała zarzuty, że uniemoże- 
bniła ową broń komunałów, że gruntownie prze
prowadziła cały ten proces przeciwko przesądom 
powszechny obieg mającym.

Wady książki wypływają z jej charakteru, z po- 
łemiczności, z negatywnego tylko i odpornego trak
towania kwestyi.

Żal nam, że dzieło grutowne, na źródłowych ba
daniach oparte , mnogość nowych poglądów wpro
wadzające, nosi tytuł odpowiedniejszy dla broszury 
politycznej, niż dla pracy, która zbogaci naszą kry
tykę historyczną. Czy mianowicie nie ma pewnej 
polemicznej przesady w owem pytaniu, w owej an
tytezie za tytuł użytej ? czy istotnie pisarze mogą
cy mieć prawo do nazwy ̂ historyków, czy ci nawet, 
z którymi autor polemizuje, stawili twierdzenie, 
aby Jezuici zgubili Polskę? Nie, takie twierdzenie 
zaledwie z pod pióra jakiegoś niedouczonego pam- 
flecisty historycznego mogło wypłynąć, zaledwie 
przebijało u pisarzy podrzędnych, niemających 
powagi i wzięcia; na ten zarzut ogólna suma o- 
skarżeń najprzesadniejszych przeciwko Jezuitom 
złożyć się nie może.

Wolelibyśmy przeto byli tytuł afirmatywny niż 
negatywny, i wolelibyśmy może afirmatywne przed
stawienie zasług zgromadzenia w narodzie, jego 
dziejów w Polsce, niż krytykę tylko i samo odpar
cie zarzutów. Spodziewać się można po anonimie,

pociąg, który miał o godz. 2ej odjechać do Lwowa; 
a że był ubrany po podróżnemu miał kapelusz na gło
wie. Znajdowało się tam tylko trzech poruczników od 
huzarów, jeden kadet i dwóch wachmistrzów. Porucznik 
p. B. przystąpił do p. O. i zawołał po niemiecku: 
„Czy pan wiesz, że gdy kto ma cylinder na głowie, 
można mu go zrzucić?" P. O. odpowiedział, że nie ro
zumie pytania; wtedy porucznik S. zawołał: „ja pana 
nauczę", i zdarłszy kapelusz panu 0. z głowy, uderzył 
go nim i cisnął na ziemię, zakląwszy. Pan 0. nie od
rzekł słowa, wyszedł, lecz wachmistrz S. puściwszy się 
za nim, uderzył go kilka razy w głowę. Pan O. zaniósł 
skargę z powodu tej napaści.

—  JLi^cfc,© 20go maja.
Na przesłany przez tutejszy urząd parafialny do N. 

Monarchy telegram w celu wyjednania pomocy i łaska
wego wsparcia dla nieszczęśliwych pogorzelców gminy 
Łączki, raczył JCKMć po zasiągnięciu bliższych szcze
gółów od c. k. Starosty sądeckiego niezwłocznie pośpie
szyć z hojną osobistą ofiarą w kwocie 700 złr., za który 
to wspaniały dar gmina Łączki (Wiesendorf) z pa
sterzem swoim na czele przesłała następujący dziękczynny 
adres N. Dobroczyńcy:

„Najjaśniejszy Panie i Najmiłościwszy nasz Ojcze!
Na odgłos boleści wydobywający się z piersi dwóch- 

stu pożarem dotkniętych mieszkańców gminy Łączki ra
czyłeś N. Panie szlachetnem ojcowskiej litości wiedziony 
uczuciem z wspaniałym pośpieszyć darem, ocierając łzy 
płynące na zgliszcza pozostałe z naszych majątków. 
Wdzięczności naszej za ten szlachetny dowód monarszej 
łaski i dobrotliwości nie zdołamy dostatecznie słowami 
wynurzyć; my tylko możemy w danym razie życie na
sze za Ciebie N. Panie poświęcić, a obecnie w codzien
nych modłach naszych błagać Majestat Boski o zdrowie, 
pomyślność i szczęście długotrwałe dla Najjaśniejszego 
Cesarza i Króla naszego, jako też najdostojniejszego 
Jego Domu. Oby Bóg Wszechmocny najobfitsze Nań zle
wać raczył błogosławieństwo po wszystkie wieki.

Łącko dnia 20 maja 1872.
X . Tomasz Poniłowski, proboszcz;

Józef Unger, przełożony gminy; 
i (inne podpisy)."

Wydział Rady powiatowej N. Sądeckiej asygnował z 
funduszów powiatowych dla wyż wspomnionych pogo
rzelców kwotę 200 złr.

-— L w ó w  .21 maja.
( E . )  Miasto Lwów posiada niewątpliwie bardzo do

brze uorganizowaną straż ogniową, która niejednokrotnie 
dzielności swej dowiodła i od wielu klęsk ogniowych 
miasto ochroniła. Najlepsza jednak straż ogniowa nie 
pomoże tam,  .gdzie jak u nas, mianowicie-po przedmie
ściach, wszystkie dachy gontami kryte, i żadnych pra
wie zarządzeń nie ma, aby za pomocą systemu wodo
ciągów zaopatrzyć wszj'stkie dzielnice -wodą do gasze
nia. W bardziej zaludnionych dzielnicach nadto po do
mach nagromadzono tyle materyałów palnych, że w isto
cie ocalenie całych części miasta w razie pożaru bar
dziej możnaby przypisać czuwaniu Opatrzności aniżeli 
sile ludzkiej i zarządzeniom zwierzchności. Magistrat 
bowiem nie może się zdobyć na tyle energii, aby na
kazać obowiązkowe pokrywanie domów blachą, a co 
gorsza, nawet nie potrafi dostatecznie przestrzegać wyko
nywania istniejących już przepisów pożarowych. Przepisy 
te zakazują najostrzej pokrywania dachów materyałem 
palnym, nie wzbraniają jednak częściowej naprawy sta
rych dachów drewnianych. Tym sposobem nic łatwiej
szego dla właścicieli domów nad obejście dotyczących 
przepisów; potrzebują bowiem tylko łatać po kawałku 
swoje dachy, a w przeciągu kilku miesięcy mają zu
pełnie nowe drewniane dachy. (Słowo w słowo jak w Kra
kowie. Red.)

Obecna niesłychana w maju posucha i upał docho
dzący w cieniu do 28 stopni R ., sprzyjają bardzo po
żarom, to też tak w mieście jak w okolicy ciągłe zda
rzają-się pożary. I  tak nie licząc pomniejszych przed 
kilku dniami, dwa znaczne pożary zaniepokoiły mieszkań
ców Lwowa. W zakładzie ubogich Ś. Łazarza zgorzała 
onegdaj szopa napełniona słomą i innemi palnemi ma- 
teryałami, a tylko zupełnej ciszy powietrza zawdzięczyć 
należy, że ogień nie przeniósł się na otaczające dachy 
gontowe. W pierwszy dzień świąt, podczas silnego wia
tru , wszczął się pożar obok rogatki Żółkiewskiej i po
chłonął 7 domów. W tej części miasta niebezpieczeń
stwo pożaru jest najgrożniejszem; strażnik na wieży 
ratuszowej może bowiem pożar tam wybuchły tylko na 
domysł i dopiero wtedy sygnalizować, gdy już znaczne 
przybierze rozmiary; góra bowiem Zamkowa w zupeł
ności odcina tę część miasta od reszty.

Dziś nadeszła wiadomość, iż miasteczko Chyrów, sta- 
cya kolei łupkowskiej, po większej części zgorzało; ró
wnież głoszą o pożarach z ..Przemyśla, Mszany, Stani
sławowa.

Wiadomości o stanie zasiewów w Galicyi wschodniej 
są nader smutne. Posucha, upał i wiatry najszkodli- 
wiej wpływają na wszystkie rośliny, a powszechnie oba
wiają się głodu.

który z takim owocem wytrwałej pracy wystąpił, 
iż uzupełni ją później dziejami zakonu.

Również polemiczność niekiedy unosiła autora 
nie w treści, nie dla braku zaiste argumentów i 
dowodów, ale w formie. Styl poważny a gładki, 
przekonywający i zajmujący zarazem, styl iście 
historyczny nie uchronił autora od pewnej drażli- 
wości. Mianowicie zaś nie umie on niekiedy za
chować różnicy tonu, gdy odpiera drugorzędnych 
pisarzy niewątpliwej tendencyjności, a gdy się po
tyka z poważniejszymi historykami, którzy mogli 
przejąć część fałszywych sądów, ale o umyślne 
fałszowanie historyi, o tworzenie komunałów, po
dobnie jak o tendencyę wręcz wrogą kościołowi i 
zakonowi podejrzywani być nie mogą.

Oto są usterki znakomitej pracy, oto są wady 
przeszkadzające zadaniu, jakie sobie autor założył, 
zadaniu wykorzenienia tendencyjnych uprzedzeń, 
zadaniu sprowadzenia kwestyi na pole poważnej 
krytyki. Wadę tę formy wskazujemy, gdyż z tre
ścią w ogóle się zgadzamy, a pragniemy osiągnię
cia celu.

Czas już krytyce historycznej porzucić przesądy 
rewolucyjnej i antikatolickiej szkoły, czas już w 
przeszłości rozjaśnić dzieje religijnych stosunków 
w Polsce, czas już uznać zasługi tych, którzy tak 
gorliwie zabiegali około utrzymania jedynej spuści
zny ojców, która nam w czystości przekazaną zosta
ła, około utrzymania wiary.

Jakoż epoka chwilowych obłędów z obczyzny do 
nas przybywających, epoka przesądów, które pod 
mianem jezuityzmu chciały ducha prawowierności, 
przywiązania do kościoła i ścisłości katolickiej pod
kopać bodaj już mijała. W dziedzinie historyi po 
Dzieduszyckim, Walewskim, Morawskim, przycho
dzi autor anonim z gruntowną obroną jednego z 
najpotężniejszych filarów katolicyzmu w Polsce. 
M sferze politycznej podobny zwrot świeżo się ob
jawia, a antagonizm antijezuicki doznaje stanow
czej klęski wobec głosu ludu i reprezentacyi Wiel
kopolskiej w Berlinie.



CZAS z Piątku 24 Maja 1872.

PRZEGLĄD POLITYCZNY,

Gospodarstwo, przemysł i Imadeł.

Luidory (niem ieckie). 
Souwereny angielskie 
Im peryały rosyjskie .
Srebro .......................
Srebro, knpony . .
Talary związkowe 
Pruskie bilety kasowe

Kolei Ces. Elżb. 5%  za 
„ (sr. prus. 100 złr. w. a.
„ (Emis. 1862) „ „ „

Kolej rząd. St. 500 fr. .
„ Emis. 1867 

Kol. południo. St. 500 fr.
„ Bony 1870-1874 6%
„ pół. C.E. 100 złr. m. k.
„ „ „ za 100 fl. w. a.
„ „ w sreb. 5 %  w. a.
„ zachodn. Czesk. za 

100fl.w. a. sr. 100 fl. w. a. 
Kolei połudn.-pół. niem. 

5%  — za 100 fl. .
_ „ w srebrze „
„ Gal. Kar. L. 300 fl.w.a. 
(w srebrze 5 %  za 100) 

Kol. Gal. Kar. L. Emis. H  
„ Lwow.-Cz. po 300 fl. 
(w srebrze 5%  za 100) 
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. Siedm. fl. 200 w. a. 
„ ks. Rudolfa po 300 fl. 

(w srebrze 5 %  za 100) 
„ półn. czesk. po 300 fl. 

(w srebrze 5 %  za 100) 
Tow. Żegl. parów. naD un.

za 100 fl. m. k. . 
Austr. Lloyd 100 fl. m. k. 
Tow. pragsk. przem. żel. 

po 300 fl. . . .

Waluty.
Cesarskie korony . . .

_ dukat na  wag® .

Kolei rządowćj fr. a.
„ zachodn. c. Elżbiety 
„ Pardubickiej . .
„ południowej , . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej

Kol. węgier. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumań. .

„ „ Kosz.-Bogum. .
„ * Siedmiogrodz. .
„ „ Cisańskiej . .
* „ wschód, węg. .
* „ austr. północno-

zachodniej . .
„ * Franc. Józefa .

Akcye banku anglo-austr. 
„ anglo-węg. . 

„ austryack. ogóln. . 
„ Zakł. kredyt. węg. 
„ banku franko - austr. 
„ „ węgierskiego .

„ galic. d. handlu 
i prz. w Krak. 

„ kraj. galicyjsk. 
we Lwowie 

„ wied. d. obr. płod. . 
„ galicyjs. hipoteczne 
„ austryac. związków. 
„ dla obrotu ogólnego 
„ Tow. wyr. ceg. m a

szyn. we Lwowie . 
„ rektyfikap. spirytusu 

w Czerniowcach 
400 frank, tu rec k ie .

L isty zastawne,
5%  B anku naród. losy.
4 „ galicyjskie . . .
5 .  .  • ■ _•
6 „ gal. zakł. kr. włos.
5 „ węgiersk. losow.
5 „ zakł. kredyt, austr.
5 „ zakł. kredyt, austr.

spłacał, w 33 lat. .
5 „ Dorni. pań. 120 złr.

Pozyczld loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

„ „ „ 1854
" ” » l 860

>/, losów pożycz, austr.
państw. 1860 . . •

Losy pożyczk. z r. 1864
„ prem. poż. węgier. . 
„ Comorente . . •
„ Kredytowe . •
„ żeglugi parowej .

na  D unaju . . •
„ księcia Salm . .

„ Palfly • •
„ ks. K lary . . •
„ hr. St. Genois . .
„ m iasta Budy . i
„ ks. W indischgraetz 
„ hr. W aldstein . .
„ lir. ICeglevich . .
„ Rudolfa . . ■

Pożyczka m iasta Stani
sławowa po 20 złr.

Akc. banku i przem. 
Banku naród, austr. . .
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na  Dun. 
Kolei półn. Ferdynanda

Lwów 21 m aja

D ukat holenderski . .
„ cesarski . . .

Półim peryał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papier.
T alar pruski . . . . 
L isty z. Tow. kr. gal. 5%  

» .  4%
„ zast. Banku hip. 

Obligi indemn. bez kup. 
Akcye kol. galic. b. kup. 

„ „ lwows. -czerń.
„ Banku hipot. gal.

W a r s s s .  21 maja. 

Listy zastaw. 1 ser. rub.
» ł* 2 „ „

kupon *
„ nowe

kupony „
„ likwidacyjne „ 

kupony „ 
Kolej warsz. wiedeńska . 

n bydgoskićj . 
n „ terespolskiej 
,  ,  łedzka . .

OUigi pierwszeństwa 
Kolei Naddniestrzańskiej 

M Koszycko -B ogum .

Złoto al ma/rco 
Napoleondory 
Fryderyki .
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Ludziom dobrej woli!
Wyszedł krótki i przystępny wykład nauki 
katolickiej o nieomylności i prawności wła 

dzy świeckiej Papieża pod ty tu łem :
DOKTRYNY ULTRAMONTAŃSKIE 

lleomylny Fapież-Król,
podarek majowy dla polskiej młodzieży, 

Cena 10 centów bez przesyłki pocztowej. 
Nabyć można u „Przewodnika Apostol

stwa S. J .“ w K r a k o w i e  Nr. 34 , lub 
w Księgarni p. Krzyżanowskiego przy ulicy 
F l o r y a ń s k i e j .  (1001-2-2)

Księgarnia (1005-1-3)

n. E .  Friedleina
w Krakowie 

otrzymała na skład nowe wyszle dzieło : 
Historya wyzwolonej Rzeczypospolitej,
wpadającej pod jarzmo domowe za pano

wania Jana Kazimierza (1655— 1660)
przez

Antoniego Walewskiego,
c. k. Prof. Uniw. Jagiell.

Tom II,
8°, stron. 512. Cena złr. 3 w. a.

Adwokat (1002-1-5)

HERKULAR KOMAR
otworzył kancelaryę przy ulicy Grodzkiej 

pod L. 96 w Krakowie.

Młody człowiek,
z handlem towarów kolonialnych, cygar, 
win, nasion i żelaza obeznany — w kore- 
spondencyi i prowadzeniu ksiąg biegły— 
polskim i niemieckim językiem włada
jący poszukuje — dla zmiany, w państwie 
austryackiem miejsca od Igo październi
ka r. b. Łaskawe oferty uprasza się prze
syłać pod znakiem S. W. 40 do ajencyi 
ekspedycyi anonsów Rudolfa Mossa w 0 - 
P o lu - (953-1-2)

w Jaśle jest do ża
r n  ' i F % j £ g A  S® ' miany na mniejszą 
z inwentarzem lub bez— układy na miej
scu. (1008) J. N.

Poszukuję do mej
kancelaryi notaryalnej,

-w Tarnowie, 
pod warunkami korzystnemi 

egzaminowanego zastępcę
na lipiec i sierpień bież. roku.

(1007-1-3) Nicefor Więckoiuski n o ta ry u sz .

Józef Witoszyński,
chirurgiczny Instrum entnik i Bandażysta 
z Warszawy, zamieszkały przy ulicy Sław

kowskiej pod Nr. 279 w Krakowie.
Poleca swą fabrykę narzędzi clli- 

r n r g i c z n y c l l  oraz Bandażów pachwi
nowych, Pasy brzuszne, przyrządy orto
pedyczne, Irigatory, klisopompy, strzyka
wki podskórne gumowe, oraz zaopatrzo
ny Zakład we wszelkie stalowe wyro
by, — zagraiczne i własnego wyrobu, 
jako t o : brzytwy, nożyczki, scyzoryki, no
że stołowe, noże ogrodnicze, sekatory, no
życzki do strzyżenia owiec i t. d.

Obciągania i ostrzenia powyższych przed
miotów przyjmuje po najumiarkowańszyck 
cenach i uskutecznia w najkrótszym cza
sie wszelkie obstalowane roboty. (872-3-3)

Przez wysoki rząd dozwolone i po
ręczone wielkie

losowanie kapitałów
zawierające 28.900 wy g r a n y c h  
i jednę premię, które wyciągnione 
będą w 7 oddziałach w ogólnój 

sumie około

tal. pr.
między temi główne wygrane:

i < f § © . e © # ,
4 0 . < f t 0 0 ,

1
3  po $ . 0 6 0 ,  6 . 0 0 0 ,  4  po
4 . 8 0 0 ,  f  na 4 . 4 0 0 ,  8  po 
4 . 0 0 0 ,  O  po 3 . 3 0 0 ,  4 0  po 
3 . 4 0 0 ,  3 ©  po 3 . 0 0 0 ,  5  po 
1 . 6 0 0 ,  5 3  po 1 . 3 0 0 ,  1 0 4  
po 8 0 0 ,  3 0 ©  po 4 0 0  itd. itd. 
aż do 4 4  talarów. — Najmniejsza 

wygrana zwraca stawkę.
Do tego tak korzystnego, już 

dnia 19 Czerwca r. b. rozpoczy
nającego się losowania pieniężnego, 
polecamy całe oryginalne losy (nie 
promesy) po 2 tal., połowę za 1 
tal., ćwierć za %  tal. w kuran
cie pruskim. Tylko wygrane będą 
ciągnione, a wszelkie zlecenia za 
przekazem lub pobraniem poczto- 
wem wykonywują się punktualnie 
z zachowaniem tajemnicy; wygra
ne i urzędowe listy ciągnienia roz
syłane zostaną po ciągnieniu —  
na zapytania opłatne udzielamy 
wszelkich możliwych wiadomości 
darmo —  jak niemniej rozsyłamy 
i plany gry. (956-2-8)

i. A. Belmonte & Co.
w H am burgu, Neuerwall 72.

Handel Ryb
A. Klmmera,

przy ulicy Franciszkańskiej L. 49, otrzymał pierwszy 
transport śledzi pocztowych tegorocznego 
połowu. (974-1-2)

Kąpiele siarczane
w Krzeszowicach

otwarte zostaną
z dniem Im  czerwca b. r.

Względem wynajęcia pomieszkań nale
ży się zgłosić do p. j. Eiszakłewioza 
w budynku łazienkowym. (1011-1-3)

b  R  O D  £  H
odrazu uśmierzający migrenę, ból gło 
wy gwałtowny i newralgię, biegunki 

i rżnięcie w żołądku,
ZWANY

G U A R A N A
p p . G R I M A U L T etC'.ea piekarzywPARYŻK

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocu- 
krzonej i zażyty, dostatecznym jest do uśmierzenia 
natychmiast najsilniejszego bólu głowy- i mi
greny 1 do wyleczenia, rżnięcia żo
łądka 1 biegunki. Sprzedajo się w pudeł
kach zawierających dwanaście proszków.

Dla unikniema fałszerstwa, żądać należy, aby 
każdy proszek był zaopatrzony podpisem (Irl- 
mauit Comp. (24-20-24)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Bynku głównym 
i u p. W. Bedyka, — we Lwowie w Składzie ma- 
teryałów aptecznych i w aptece p. Piotra Miko- 
łasza, i w aptekach pp. Borllnera i Buckera, — 
w Brodach w aptece p. Michała Kullaka i u p. 
Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie- 
wicza, — w Warszawie w Składach materyałów 
aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego 
i Ludwika Śpiessa.

Krynica.
Hotel Sejferta w bliskości nowych 

łazienek położony, na sposób zagraniczny 
urządzony, poleca się o&obom przybywa
jącym do Krynicy. (1012-1-10)

grypy, zapale
nia piersi, ustępują 
przed użyciem

PASTY pana  BŁAYN,
z pączków Sosny morsklćj.

W Paryżu w aptece p. Ulayn, ulica du Mar
che St. Honore, 7, — w Krakowie w aptece p. Trau
czyńskiego pod Koroną w Bynku głównym, — we 
Lwowie w aptece p. Mikolascha. (12-21-32)

PIOUliHl z ROŚLIN
P. CAUYIN, aptekarza w Paryżu.

Jestto nieo
ceniony pro
sty i tani,

a n łezawo-
dnyprzeciwnaj - 
uporezy  w- 
szym zatwsir 
dzenlom żół
ci, zam u le 
niu żołądka, 
z a p a l e n iu  
kiszek, b o- 
lcśclom żo
łąd k a ,  wy
rzutom na-

___________s k ó r n y m ,
podagrze, reumatyzmom, brakowi 
regularności mlesięeznój w wieku 
krytycznego przejścia itp., wogóle prze
ciw wgzelkim słabościom z nieczy
stości 1 zepsutych humorów pocho
dzących. Zalety tych pigułek w dwóch słowach 
streścić się dają: przywracają i utrzy
mują zdrowie.

Prawdziwe pigułki Cauvina kęnserwują się bez 
uszkodzenia bardzo długi czas. Wynalazca od nie
dawna przygotowuje je umyślnie zastosowane do 
klimatu Bosyi i Polski. (229-10-)

Znajdują się w Krakowie w aptece p. J. Trau
czyńskiego pod Koroną w Bynku głównym i u p. 
W. Bedyka, — we Lwowie w aptece p. P. Mikola
scha i Z. Buckera, — w Brodach w aptece p. Kul
laka, — w Poznaniu u Dra Mankiewicza, — w War
szawie w Składach materyałów aptecznych p. Gal
lego i Spiessa.

4 PURMTIVES « DEPURATIVES

de CAUVIN, de PA R IS

Jego ces. i król. f§f apostolska Mość
raczył Najwyzszćm rozporządzeniem - z 7 lutego 1872 najłaskawićj postanowić, ażeby czysty do- 
cliod mającej się teraz odbyć w skutek Najwyższego postanowienia z 17 maja 1869.

H. Loteryi Rządowej
na wspólne cele dobroczynne dla wojskowych obróconym był

w dwóch trzecich częściach
na założenie jednorazowych zapomóg dla córek ubogich c. k. oficerów, 

urzędników tuojskowych i byłych stron ivojskowych, 
a w jednej trzeciej części 

do założenia zakładu dla inwalidów, niemniej ubogich wdów i  sierot po
oficerach c. k. armii.

Stosownie do tego Najwyższego polecenia rozpoczyna c. k. Dyrekcya dochodów loteryjnych tę

n. Łoteryę Rządową
na wspólne cele dobroczynne dla wojskowych, 

która zawiera w sobie 3359 wygranych, mianowicie:
1 główna wygrana 100,000 złr. renty w srebrze z odsetkami od 1 lipca 1872 1 loenn 1 ’40,000 „

8,000 sztuk ces. pełnych dukatów,
soo „ .. :

> M M
zlr. w srebrze

2 wygrane każda po
2 » „ »
3 h » «
2 „ „ „

10 „
57 „ „ „
T O .....................
90 „

110 „ „ „ —
1000 seryj wygranych każda po 80
2°oo „ „ „ „ i o  ; ; ” "

10 wygranych w piątych częściach losów pożyczki rządowej z r. 1870.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 87 czerwca 1878.

Los kosztuje 3 złr. 50 c. walutę austryacką.
Ponieważ rozchodzi się tu  rzecz o podniesienie tak  użytecznych celów wojskowych a ku

pującym losy nastręcza się sposobność uzyskania znacznych wygranych, przeto spodziewa się c. 
k. Dyrekcya loteryi z pewnością, iż współudział w tćj loteryi będzie bardzo licznym.

Otl c . k .  H y r e ik c y i d o c h o d ó w  lo te r y jn y  c l i .
Wiedeń 18 marca 1872.

Edward Yolkmer, w. r. c. k. radca dworu i dyrektor loteryjny.
Losy te można zamówić w W i e d n i u  w oddziale loteryj rządowych na cele dobroczynne 

(w zabudowaniu c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych, Salzgries Nr. 20), tak pojedynczo, jakoteż 
i w partyach z dołączeniem- odpowiedniej kwoty. Bównież nabyć ich można w Wiedniu we wszy
stkich c. k. kantorach loteryjnych i c. k. handlach tytoniu; w c. k. i kr. węgierskich prowin- 
cyach wszystkich urzędów loteryjnych i w kantorach loteryjnych, urzędach fpodatkowj'ch i po
cztowych, handlach tytoniu, w urzędach znajdujących na stacyach kolejowych i żeglugi parowej 
niemniej sprzedaży tych losów we wielu miastach i znaczniejszych miejscowościach państwa au- 
stryackiego. (847-2-2)

800  
lOO 

1,000 
500  
lOO 

80 
60  
40

Już w dniu lym Czerwca 1872 r.

ciągnienie

tureckich losów
główna wygrana ©00.00© franków, SOO.OOO ffr., 
60.000 fr. itd. w złocie. Najniższa wygrana 400 franków

także w złocie.

IW  Rocznie 6 ciągnień.
Te losy sprzedaję nieustannie po kursie dziennym. Nadto nabycio

obligacyj częściowych
na 20 część tureckich losów, któro są ważne na wszystkie ciągnienia aż do r. 1900, i tylko 
5 *łi*. raz na zawsze. Te częściowo obligacyo każdego czasu mogą być odkupione.

Cena zakupu nigdy nie przepada.

Bankhaus J .  C * r im ,
Wien, Wollzeile Ar. 35.

KS51 Obstalunki z prowincyi szybko bywają wykonywane za pobraniem poczto- 
wem. L isty  ciągnienia odbierają moi nabywcy darmo i opłatnie. (939-4-5)

I l K I i l l l D
W Czechach ( s ta c y a  kolei)

Rozsyłka^ wód mineralnych i płodów zdrojowych, jako to : w całem świecie 
znanych zdrojów soli glauberskiej

Kreuzbruim 1 Ferdhuuidsbrunn.
Waldquelle^ (przeciw nieżytom organów oddechowych), Rudolphsąuelle (przeciw 

chorobom organow moczowych), soli zdrojowej, wyrabianych z takowej pastulków ' 
mułu mineralnego, który przewyższa wszelkie inne muły pod względem ilości żelaza. 
Lizesyłce w butelkach szklannych należy dać pierwszeństwo z powodu lepszego 
utizym am a wody. Broszui’y o zdrojach i opisy użycia są do nabycia darmo od

Zarządu zdrojowego.
(464-4-6) bkład w Krakowie u pana Jana Wenzla.

C. L nprz. kolej | Dniestrzańska
ma zaszczyt zawezwać niniejszem tych szanownych PP. Sub
skrybentów, którzy na pierwsze wezwanie koncesyonaryuszów 
przystępując the podpisu na akeye tegoż przedsiębiorstwa 10°[o 
kaucyę złożyli, jednak później od subskrypcyi odstąpili a zło

żonej kaucyi dotychczas nie cofnęli, aby

R ts*  d o 1 d n i a  Igo  L i p c a  b .  r .

tęż kaucyę w kasie Towarzystwa w W iedniu (Nibelungen- 
gasse Nr. 1) podnieśli, gdyż inaczej takowa po upływie po

wyższego terminu sądownie złożoną będzie.
Wiedeń d. 14 Maia 1872 r.

(1006) C. k. nprzyw. kolej Dniestrzańska.
Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego,

L. .5237.
Edykt.

(1013-1-3)

C. k. Sąd obwodowy Stanisławowski 
jako nadopiekuńcza władza małoletnie 
p. Maryi z Krzanowskich Urbańskiej, 
obecnie we Lwowie zamieszkałej, ostrze
ga niniejszem każdego, aby z pupilką 
rzeczoną żadnych interesów prawnych, 
bez poprzedniego zezwolenia władzy nad 
opiekuńczej nie zawierał.

SPEDYCYA

wód mineralnych
szczawnickich

„ Wandy" i „Szymona1*
otwartą została 

w ISogumił© wicach
u P. Stramberskiego. 

Zamówienia uskutecznić można tamże 
lub w Zakładzie zdrój owo-kąpielowy m 
na M i o d z i u s i u w S z c z a w n i c y

(920-2-3)

Fabryka powozów
R. rircusA

w Białej-Bielsku
poleca

swój dobrze zaopatrzony skład 
wszelkiego rodzaju

powozów.
Pastylki piersiowe

ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 
I LAUROWYCH LIŚCI, 

pp. fiWMAUŁT &  Coni|i.
Są to wyborne cukierki złożone z dwóch sub- 

stancyj, znanych w medycynie ze swych własności 
łagodzących i uśmierzających skutecznie k a s z l e ,  
rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna, używają się dla uśmierzenia 
mocnego kaszlu połączonego z odpluwaniem i ko
kluszem. (28-20-24)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Bynku głównym 
i w aptece pod Gwiazdą, i  u p. W. Bedyka, — we 
Lwowie w Składzie materyałów aptecznych, w apte
ce p. Piotra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera 
i Buckera, — w Brodach w aptece p. Michała Kul
laka i u p. Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza, — w Warszawie w Składach mate
ryałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa.

Księgarnia (1004-1-3)

». 6. Friedleina
w Krakowie

otrzymała na skład dzieło:
Obrazki z podróży do Tatrów i Pienin.
Wydanie drugie powiększone, 8°, str. 308. 
Cena złr. 1 50 c. w. a. —  rsr. 1 “ tal. 1.

Jjfllew iii obywatele ziemscy z powiatu 
-“ L Brzeskiego wieźli baryłkę okowity 
przez Tarnów do Nagoszyna, k tórą w po
darunku od JW. hrabiego Żeleńskiego 
otrzymali. Przyjechawszy przed rogatkę 
miejską, stanęli na trzy sążnie przed ta 
kową i zameldowali, że gorzałkę wiozą i 
że chcą ją  opłacić. — Pomimo, że ba
ryłka z okowitą nie była ukryta, lecz na 
wierzchu podwody leżąca, pojmano tych 
obywateli ziemskich, przywiedziono do pro- 
pinacyi miejskiej, i ten asesor gminny p. 
P. nietylko że obojga obywateli zelżywal 
słowy niesfornemi, lecz nadto odebrawszy 
im baryłkę okowity, kazał żonę tego oby
watela przez polieyantów miejskich bez 
żadnego protokółu lub dochodzenia do 
aresztu miejskiego zająć. Pani ta  za wsta
wieniem się dopiero radnego p. Szeligiewi- 
cza, od aresztu uwolnioną została, baryłka 
zaś okowity nie została im oddaną. — 
Przez tą  niesłuszną czynność propinacyi 
miejskiej tarnowskiej nietylko, że podróż 
tym obywatelom nieprawnie przeszkodzo- 
ną i wódka zabraną została, ale też byli ciż 
obywatele nieprawnie na honorze i swej sła
wne obywatelskiej przez p. asesora P. i 
polieyantów z jego rozkazu szarpani, po
mimo że opłatę przynależną w ten mo
ment uiścić chcieli.

Takie niesforności i nadużycia praw 
propinacyjnych w mieście Tarnowie się 
po dzisiaj jeszcze dzieją, gdzie w naszym 
kraju równouprawnienie zaprowadzone 
j e s t !!! To do wiadomości powszechnej 
niechaj służy. (856)

„Z doniesienia.“

P. Kerarenter
™ w Wiedniu,
'  H e r n a l s ,  Haupstrasse 115 

an der Pferdebahn, 
poleca sikawki ogrodowe i ogniowe, wiader
ka i przyrządy dla straży ogniowej, wszel
kiego rodzaju pompy, machiny do czerpa
nia wody ze studni na każdą głębokość, 

pod zaręczeniem.
Fabryka utrzymuje także jak  dawniej 

skład swych sławnych i dobrze znanych 
narzędzi i machin pomocniczych do robót 
żelaznych i metalowych, narzędzi do bu
dowania, kamieniarskich itd. (538-8-12) 

Cenniki rozsyła na żądanie darmo.

Podpisany komitet ma zaszczyt zaprosić niniejszem na

sprzedaż szlachetnych koni do chowu
w d .  8 9 , S© i  3 1  m a j a  1 8 1 3  r .  * P |  
w Nenbrandenburg (w MeUenbnrgii)

odbyć się mający.
 ̂ Na sprzedaż tę, która w roku 1869 ustanowioną została, zgromadzają 

właściciele dóbr i stadnin z roku na rok coraz liczniejszą ilość koni. Także 
i na ten rok nadeszły już liczne zgłoszenia z najsłynniejszych stadnin meklen- 
burskich i z pogranicznych pruskich prowincyj.

Przybywającym na powyższą sprzedaż nadarza się okoliczność zakupienia 
wielkiego wyboru koni^ do chowu jakoteż i na wszelaki użytek, przyczem na
bywcy mają korzyść zakupiła wprost z pierwszej ręki.

W połączeniu z tą sprzedażą odbędą się 30 maja trzy polowania 
z pogonką, a 31 maja wielkie wylosowanie szlache
tny cli koni.

Neubrandenburg, stacya kolei Fmedrich-Kreuz, odległą jest od Berlina 
o 5, od Szczecina o 3, a od Hamburga o 8 godzin.

Mouiitct:
Nadworny tajny radca Briickner, yon Klinggraef-Chemnitz, radca Loeper, 

)aron von Maltzan-Kruckow, von Michael-Grossplasten, von Oertzen - Remlin, 
T1ogge-Gevezm, hrabia Schwerin-Góhren, Siemers-Teschendorf. (662-3-3)

(958-1-6) Około

mrp r  p p - 1 0 0  ~PE

BILARDÓW
nowych od 200 do 500 złr. w. a. — używanych od 100 do 200 złr. w. austr.,

ŁillŁlISCti
iOT K i j ó w  b i l a r d o w y c h  ^

od 1 złr. 50 c. do 6 złr.
WF" K u l e  b i l a r d o w e  "W

i wszelkie inne potfZOby bilardowe są zawsze gotowe na składzie do nabycia u
t J A M  KKŁŁA,

ck. wył. uprz. fabrykanta bilardów i kijów bilardowych w Wiedniu, Kossau, rothe Lówengasse 5.

Serdecznie przepraszani
niniejszem

Profesora Matematyki B, von Orlice
w Berlinie, Wilhelmstrasse 5, 

że nie miałam zaraz z początku większego doń zaufania. Lecz kto 
winien temu ? Otóż owi niecni zazdrościciele i przeciwnicy, którzyby 
się lepiej zasłużyli, gdyby potępiali prawdziwe złe, które zgromić 
należy. —  I n s t r u k o y j  g r y  pomienionego profesora doświadczy
łam ś w i e t n i e ,  jak tysiące innych co stwierdzają liczne poświad
czenia, wkrótce bowiem w y g r a ł a m  za pomocą tychże instrukcyj

(946-1-3) trzy amba

Wiedeń.
i jedno terno!

Anna Bielz, małżonka lekarza.

Odpowiedzialny Rządzca Drukarni Józef Lakociński.


